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Nasze polskie życie 
polityczne po ostatniej 
wojnie ukształtowało się 
wyraźnie: na zasadach  
demokratycznych rzqdzą 
robotnicy, chłopi i inteli­
gencja i to wprostpro- 
porcjonalnie do wkładu 
jaki wnoszq w życie naro­
du i to zarówno w stosun­
ku do swojej liczby, 
jak i jakości i efektyw­
ności wykonywanej pra­
cy. Czy taki układ sto­
sunków politycznych jest 
słuszny i prawidłowy 
można było nad tym 
dyskutować wtedy, kiedy 
ten system po raz pierw­
szy wprowadzono, dzi­
siaj pytanie takie nie 
ma żadnego znaczenia. 
„Po owocach ich, poz-
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C Z W A R T A  N E D Z I E  L A P O W I E L K A N O C Y

(Św. Jakub  Apostoł 1, 17—21)

Najmilsi: W szelki dar dobry i 
każda wzniosła laska z wysoka po­
chodzi. zstępuje od Ojca światłoś­
ci, u którego nie masz odmiany ani 
cienia zm ienności. Bo z własnej 
woli zrodził nas słowem prawdy, 
abyśmy byli niejako początkiem  
stworzenia Jego. W iecie to, bracia 
moi najm ilsi! A niech każdy czło­
wiek będzie skory do słuchania, a 
powolny do mówienia i powolny  
do gniewu. Bo gniew człowieka nie 
wypełnia sprawiedliwości Bożej. 
Dlatego też, odrzuciwszy wszelką  
nieczystość i nadmiar złości, przyj­
m ujcie z łagodnością słowo w was 
wszczepione, które może zbawić 
dusze wasze.

EWANGELIA
(Sw. Jan  16, 5-14)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom 
swoim: Idę do tego, który mię posłał, 
i n ik t z was nie pyta mnie: Dokąd 
idziesz? Ale, żem to wam powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. Lecz ja 
prawdę wam mówię: Lepiej dla was, 
żebym odszedł, bo jeżeli nie odejdę, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was a 
jeśli odejdę, poślę Go do was. I gdy 
On przyjdzie, przekona świat o grze­
chu, o sprawiedliwości j o sądzie. O 
grzechu mówię, że nie wierzą we 
mnie, o sprawiedliwości, bo idę do 
Ojca i już mnie nie ujrzycie, i o są­
dzie. bo książę tego świata już został 
osądzony. Wiele jeszcze mam wam  
powiedzieć, ałe teraz znieść nie może­
cie. Lecz gdy przyjdzie  śu). Duch 
prawdy, nauczy was wszelkiej praw­
dy. Bo nie od siebie mówić będzie, 
ale cokolwiek usłyszy, powie, i co ma 
nadejść, oznajmi wam. On mnie uwiel­
bi. bo z mego weźmie a wam oznajmi.

W dzisiejszej Ewangelii św. Chrystus Pan 
grozi św iatu karą Ducha św. za to, że św iat 
w ierzyć nie chce. P raw dy głoszone przez P a ­
na Jezusa, były zgorszeniem dla żydów, a 
dla pogan głupstwem.

By samych siebie uchronić od wielkiego 
nieszczęścia niewiary, zastanówm y się nad 
tym ćo do niej prowadzi.

Główna przyczyna słabej w iary lub też za­
n ikania jej. to nieświadom ość w spraw ach 
religijnych. Żądza wiedzy ogarnęła szerokie 
w arstw y ludzkie. K ształcą się nie tylko m ło­
dzi, ale także dorośli. Każdy człowiek ma do­
stęp do wiedzy. Można powiedzieć, że u nas 
w Polsce zainteresow anie wiedzą je st po­
wszechne. A czy w spraw ach relig ijnych rów ­
nież jest takie zainteresow anie? W ydaje się, 
że nie. Jeśli naw et daje się zaobserwować, to 
raczej u niektórych osób. I  to też trzeba roz­
różnić zainteresow anie relig ijne poważne, na­
ukowe i płytkie, powierzchowne. Nawet jeśli 
chodzi o to poważne naukowe, to ono nie za­
wsze w ypływa z pobudek religijnych, ale b ar­
dzo często wyłącznie poznawczych. Nam cho­
dzi o to, by wiedza relig ijna była rzetelna i 
poważna, nie tylko dla zaspokojenia zwykłej 
ludzkiej ciekawości, ale w celu pogłębienia 
życia Bożego w  sobie.

Ogólnie biorąc w kw estiach religijnych p a­
nuje dziś w ielka ignorancja. Do tej ignoran­
cji ludzie, naw et inteligentni, szczerze się 
przyznają, z tym  się nie tają, tego się nie 
wstydzą. Z resztą o tym  braku wiedzy re li­
gijnej świadczą różne przykłady wzięte z ży­
cia. Ot, taka prosta spraw a, jak  stosunek 
rzym skich katolików  do innych wyznań, a w 
szczególności do naszego Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Ileż wrogości i nienaw iści do 
w szystkich co nie chcą ślepo wierzyć W aty­
kanowi. Skąd ta wrogość się rodzi? Z braku 
odpowiedniej wiedzy o kościele i o depozy­
cie w iary zostawionym nam  przez Jezusa 
C hrystusa w  Piśm ie św. i T radycji. Czy w ie­
lu je s t takich, którzy uw ażając się za ludzi 
uświadom ionych religijnie, czyta choćby tylko 
w niedzielę Pismo św.? Ilu  jest takich, którzy 
znają dzieje papieży, wiedza co to jest schiz­
ma zachodnia, znają stosunek papiestw a do 
Polski? A jeśli chodzi o zagadnienia etyczne, 
dogmatyczne czy liturgiczne, to są one dla 
bardzo w ielu te rra  incognita. Zapewne gdy­
by chrześcijanie więcej dbali o pogłębienie 
wiadomości religijnych, zapew ne także pogłę­
biliby także swoje życie w ew nętrzne, swoją 
w iarę. Przede wszystkim zaś um ieliby odróż­
nić praw dziw ą wiedzę relig ijną od zacofania 
i ciemnoty, w łaściw ą pobożność od fałszywej 
bigoterii. W życiu swoim stosowaliby zasady 
etyki Chrystusowej i realizow aliby podstaw o­
we prawo miłości społecznej. N iestety naw et 
niektórzy przywódcy duchowni w prow adza­
ją  przez swoje fałszyw e nauki w błąd po­
wierzone pieczy owieczki.

W arto rozszerzać wiadomości o Bogu i K o­
ściele, w arto lepiej poznawać praw dy ob ja­
wione, w arto być poważnie i głęboko uśw ia­
domionym religijnie, aby nie być tylko tak 
bezm yślną owieczką, k tóra da się przez złego 
pasterza w yprowadzić na manowce.

Chrystus jest św iatłością św iata i chce, aby 
wszyscy Jego wyznawcy byli także oświece­
ni. Czasy ciem noty i zacofania religijnego się 
skończyły. Nie płoną już stosy inkwizycyjrie, 
nie pławi się czarownic w rzekach, a odkryw ­
ców i wynalazców nie w trąca się do więzień.

K lątwy, ekskom uniki i in terdykty  są już za­
bytkiem  jedynie historycznym . Indeks ksią­
żek zakazanych, pism i filmów zasadniczo w 
praktyce nie ma żadnego zastosowania. A l­
bowiem tego rodzaju zakazy jeszcze bardziej 
podniecają i pociągają do zakazanego owocu.

Dziś jedynie droga prawdy, droga miłości i 
poszanowania w szystkich ludzi o różnych 
przekonaniach, może doprowadzić do rów no­
wagi ducha, do w łaściwej form y życia reli­
gijnego.

Skończyć z dyskrym inacją, skończyć z m al- 
kontenctwem , skończyć z wywyższaniem się 
ponad innych, bo to nie doprowadza do w ięk­
szej siły ducha, ale wręcz odw rotnie osłabia 
ją. Dajm y Chrystusowi należne Mu miejsce, 
nie krzyżujm y Go na nawo przez nienawiść 
i pychę.

Tak, pychę! Pycha jest powodem rozbicia 
chrześcijaństw a na tak  wiele obozów. Jeden 
Chrystus, a setki wyznań i każde pretenduje 
do tego, że tylko ono jest prawdziwe, że tylko 
w tym, a nie innym  mogą się ludzie zbawić. 
Z powodu pychy przedstaw icieli różnych koś­
ciołów nie może dojść do jedności, nie może 
być praw dziw ej ekum enii. A przecież w ierzą­
cy dobrze zdają sobie z tego spraw ę, że py ­
chą jest powodem w szystkich grzechów i że 
jedynie na drodze pokory można dojść do 
Boga i poznania Jego tajem nic. Weźmy takie 
praw dy, jak  tajem nicę Trójcy P rzenajśw ięt­
szej, W cielenia Syna Bożego w łonie Przeczy­
stej Dziewicy, ta jem nicę obecności P ana J e ­
zusa w  Najśw. Sakram encie, działania S a­
kram entów  św., przeznaczenia naszego po 
śmierci, nieba, piekła — wszystkie te prawdy 
dla rozum u ludzkiego są zupełnie niedostęp­
ne. A jednak  człowiek w ierzący przyjm uje 
je  w  pokorze, poddając rozum swój Bogu. 
W iara więc jest w istocie pokorą ducha, bo 
jest poddaniem  rozum u pod au to ry te t Boży. 
Dlatego w iara obok pychy nie może się ostać. 
„Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym  
łaskę daje” (1 P io tr 5,5). W ystrzegajm y się 
pilnie wszelkiej pychy i uczmy się pokory, 
bo „gdzie jest pycha, tam i hańba będzie, a 
gdzie pokora, tam  m ądrość” (Przyp. 11,2).

Oprócz nieświadom ości w spraw ach re li­
gijnych i pychy ducha ma w iara  jeszcze in ­
nego, bardzo niebezpiecznego wroga, a tym  
jest złe życie.

Wielu przestaje chodzić do kościoła i odby­
wać p rak tyk i relig ijne dlatego, że nie chcą 
porzucić złych, grzesznych nałogów, że nie 
chcą się rozstać z grzechem. Syn Boży zstąpił 
na ziemię, aby ludziom  oznajmić praw dy 
wieczne, ale ludzie Mu nie uwierzyli i od 
Niego się odwrócili. „Ludzie raczej um iło­
wali ciemność, niż św iatłość”. Dlaczego? Pan 
Jezus daje na to odpowiedź: „Bo były złe ich 
uczynki. Każdy bowiem, który źle czyni, n ie­
nawidzi światłości, żeby nie były zganione 
uczynki jiego” (Jan 3,19). W ygodnictwo, opie­
szałość w spełnianiu obowiązków religijnych 
najp ierw  prowadzi do zobojętnienia w sp ra ­
w ach w iary, a później do zupełnego je j u tra ­
cenia.

Jeśli czujemy, że w iara nasza słabnie, 
wzm acniajm y ją  przez dokształcanie się re li­
gijne, przez pokorę i w łaściwe życie osobiste. 
Za św. P iotrem  prośm y: „Panie przymnóż mi 
w iary”. „Dokąd pójdziem y?! Ty masz słowa 
żyw ota”.

Ks. m gr Z. MĘDREK
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nacie ich"! Ta prawda 
ew angeliczna ma i mo­
że mieć zastosowanie  
również w stosunku do 
zagadnienia  wyżej pos­
tawionego. Owoce, wy­
niki pracy, rezultaty ta ­
kiego układu sił poli­
tycznych w kraju muszq 
być odpowiedzią.

30 maja br. wybiera­
my posłów do Sejmu i 
radnych do Rad N aro­
dowych wszystkich
szczebli.

Kim sq kandydaci?  
W iele nazwisk powtarza 
się. Sq nazwiska znane  
w całej Polsce, sq i in ­
ne, które zna dobrze 
tylko teren. Władysław  
Gom ułka, Edward
O ch ab , Józef Cyrankie­
wicz, Zenon Kliszko, 
Marian Spychalski i wie­
lu innych to osobistoś­
ci tak znane i zasłużo­
ne dla Polski Ludowej, 
że w jakimkolwiek by 
okręgu postawiono ich

kandydatury przeszliby 
bez zastrzeżeń. Sq i 
nowe nazwiska, wysuwa 
je jednak miejscowy a k ­
tyw społeczny i poli­
tyczny, a więc majq i 
te nazwiska zaplecze  
ideowe, majq ze sobq 
sprawnie działajqce  
swoje partie polityczne, 
swoje instytucje społecz­
ne, a wszyscy zjednocze­
ni sq we Froncie Jedności 
Narodu.

System ten kształto­
wał nasze dzieje przez 
dw adzieścia lat. Zdał 
egzam in! Świadczy 0| 
tym dobra kodyfikacja 
naszego życia zbiorowe­
go w zakresie ogólno­
krajowym jak i tereno­
wym, a co za tym idzie 

prawidłowe organizo­
wanie życia społeczno- 

gospodarczego i kultu­
ralnego, jak również 
podnoszenie się stopy 

życiowej i stylu życia po­

szczególnego obywate­
la. Zważywszy bardzo 
poważne wyniszcze­
nie gospodarcze nasze­
go kraju i narodu przez 
wojnę, dezorganizację  
życia społecznego i po­
litycznego, jak również 
wielkq dem oralizację, 
obierani dotqd posłowie 
i radni, a potem u­
chw alane przez nich 
ustawy i rozporzą­
dzenia, oraz wybierane 
władze ogólnokrajowe i 
terenowe dobrze wywiq- 
zywały się ze swoich o- 
bowiqzków.

M ajqc na uwadze 
przeszłość, jej osiągnię­
cia, wszyscy 30 maja br. 
pójdziemy do urn wy­
borczych, aby spełnia- 
jqc ważny obowiązek 
obywatelski oddać swe 
głosy na kandydatów  
Frontu Jedności Narodu.

BISKU P  
M AKSYM ILIAN  R O D E

N A S Z  KATEC HIZM

WIECZNA GEHENNA
Pew nego razu Jezus ■ C hrystus mówiąc o 

zgorszeniu, radził w sensie przenośnym  w y- 
łupić gorszące oko i odrzucić precz, ponie­
waż „lepie.i ci jest jednookim  wnijść do 
żywota niż dwoje oczu m ając być w rzuco­
nym do ognistej gehenny” (Mat. 18,9).

Co znaczy słowo gehenna? W gzasach 
Chrystusow ych tą nazwą określano dolinę 
leżącą na południe od Jerozolim y, do k tó ­
rej wywożono m iejskie odpadki i gdzie je 
palono. Ongiś — za panowania judzkich 
królów — w dolinie te j mieścił się w ielki 
piec, w którym  palono ludzi ofiarow anych 
bożkowi Molochowi (4 Król. 16, 3; 21, 6). 
P rzeklął gehennę w ielki prorok żydowski, 
Jerem iasz (Jer. 7, 32; 19, 6 n.). Jezus C hrys­
tus gehenne tak  tę z piecem Molocha jak  
i tę z palonym i odpadkam i często porów ­
nyw ał do losu ludzi przez Boga' potępio­
nych. Stąd mowa o czekającym  na potę­
pieńców piecu ognistym .ognistej ■gehennie, 
ogniu piekielnym  czy po prostu o piekle.

N ajbardziej w yraźnie naukę o piekle w y­
łożył C hrystus w opisie Sądu O stateczne­
go. Oto wówczas Syn człowieczy „rzecze 
tym. k tórzy będą po lewicy: Idźcie precz 
ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny, który 
zgotowany jest diabłu i aniołom jego... I 
pójdą ci na mękę wiczną, a spraw iedliw i 
do żywota wiecznego" (Mat. 25, 41 i 46).

Należy zwrócić uwagę, że mowa tu nie 
tylko o ogniu lecz i o męce. Dodatek 
„wieczny” — o ogniu i „w ieczna” — o męce 
nie ma żadnych kom entarzy ze strony Zba­
wiciela. więc ci bibliści, co usiłu ją w y jaś­
niać ową wieczność w znaczeniu „bardzo 
długiego czasu m ającego koniec" — czynią 
to na w łasną odpowiedzialność.

Wobec w yraźnej nauki Jezusa Chrystusa
0 „męce w iecznej” należy odrzucić wszelkie
racje oparte na pozornie doskonałej znajo­
mości natury  Boga. W śród wierzących 
chrześcijan już w III w ieku znaleźli się 
tacy, co w nauce o wiecznym „piekle" w i­
dzieli okrucieństw o i sadyzm  sprzeczny z 
pojęciem Boga jako miłościwego Ojca. 
Chcieli w Bogu widzieć poczciwego, dobrot­
liwego staruszka nie m ającego pojęcia o su ­
rowej spraw iedliw ości. Taką znajomość is­
toty Bożej należy uznać za n iew ystarczają­
cą. U zupełnijm y ją  chociażby taką nauka 
C hrystusa: „Nie każdy, k tóry  mi mówi:
Panie, Panie, — wejdzie do K rólestw a^N ie- 
bieskiego, ale kto w ypełnia wolę Ojca mego... 
W ielu mi rzecze dnia onego: Panię, Panie!... 
A w tedy w yznam  im : Nigdym was nie znał. 
Idźcie precz ode mnie wy, którzy czynicie 
niepraw ość” (Mat. 7. 21-23). Tak mówił ten 
sam Jezus, k tóry  kazał przebaczyć osobis­
tym wrogom, który modlił się za prześla­
dowców, zalecał cichość i pokorę.

Bóg jest nie ty lko dobrym Ojcem, lecz
1 spraw iedliw ym  Sędzią. M iłosierdziem o­
bejm uje ludzi dobrej woli, którzy błądzą 
w praw dzie, ale poznawszy błąd, żałują zań 
i napraw iają  szybko to, co mogą i co sie da 
napraw ić. Są jednak  i ludzie o złej woli 
i to nie tylko w bajkach dla niegrzecznych 
dzieci czy na film ach ze „świętym  Simonem
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POKŁOSIE
A gresyw ne działania w ojenne USA 

w W ietnam ie zagrażają pokojowi nie 
tylko w  Azji południowo-wschodniej, 
lecz również w zm agają napięcie na 
całym świecie, zw iększając n iebezpie­
czeństwo możliwości wojny.

Codzienne naloty na ziemię w iet­
nam ską w yw ołują powszechne p ro te­
sty. Jak  św iat długi i szeroki rozlega 
się wołanie: położyć kres agresji USA 
w W ietnam ie. Pod tym  hasłem  odbyły 
się w ielotysięczne m anifestacje  pod 
Białym  Domem w W aszyngtonie, Mo­
skwie. Przeprowadzono m arsze p ro te­
stacyjne w  NRF i W. B rytanii, sypią 
się pro testy  uczonych, robotników, 
różnych organizacji społecznych i po­
litycznych. Z inicjatyw ą zm ierzającą 
do likw idacji w alk w  W ietnam ie w y­
stępują czołowi mężowie stanu Azji. 
P rezydent P ak istanu  — Ayub K han 
i prem ier Indii Shastri — m ieli u ­
dać się z w izytą do Johnsona i skłonić 
prezydenta USA do przerw ania w alk 
w W ietnamie. A le Johnson bał się 
spotkania „oko w  oko" z p rzedstaw i­
cielami tych dwóch krajów . Pod p re­
tekstem  „naw ału zajęć” odłożył te r­
m in w izyty do jesieni. N iem niej ten 
nadm iar obowiązków nie przeszkodził 
prezydentow i w  goszczeniu prem iera 
Włoch A. Moro, który przyjaźnie od­
niósł się do w ojennych posunięć Jo h n ­
sona.

Należy oczekiwać, że ze strony USA 
nastąpi rozszerzenie działań w W iet­
namie. W skazuje na to in icjatyw a 
rządu USA w  kongresie, dom agająca 
się dla prezydenta Johnsona nieogra­
niczonych pełnom ocnictw  jeżeli chodzi
0 w ydatk i w ojenne w Azji płd.-w scho­
dniej. W Honolulu sztabow cy am ery­
kańscy odbyli naradę nad rozm iaram i 
rozszerzenia działań w ojennych i 
wzm ocnienia zaopatrzenia W ietnam u 
płd. w odpowiednie ilości broni.

W obliczu tak  dalece niebezpiecznej 
sytuacji doszło dó wspólnego ośw iad­
czenia delegacji ZSRR i D em okratycz­
nej R epubliki W ietnam u, w której 
ZSRR w yraził gotowość czynnego po­
parcia i w szechstronnej pomocy w 
w ypadku przedłużania się agresji a­
m erykańskiej. oceniając jednocześnie, 
że rozszerzenie te j agresji jest prow o­
kacją nie tylko wobec jednego k ra ju
— W ietnam u, ale również wobec 
całego obozu socjalistycznego.

N iew ątpliw ie rząd ZSRR radby w i­
dzieć możliwie szybkie uregulow anie 
spraw y W ietnam u. ZSRR zajęty  po­
kojowym budow nictwem  znajduje się 
w okresie zasadniczych reform , k tó ­
rych celem jest podniesienie poziomu 
m aterialnego narodów- tego wielkiego 
kraju . Przeprowadzono szereg isto t­
nych posunięć zm ierzających do 
zwiększenia produkcji płodów ro l­
nych, uruchom iono cały system  bodź­
ców, które m ają  przyspieszyć zap la­
now ane efekty docelowe.

T ransport am erykańskich  rak ie t ja ­
ki przybył do Tel Avivu został przy­
ję ty  i pow itany nader uroczyście. Na 
molo portowym  znalazł sie obok wyż­
szych wojskowych prem ier Izraela 
Eszkola. T ransport ten, to nowe ogni­
wo zagrożenia na Bliskim Wschodzie
1 nowe źródło prow okacji w  stosun­
ku do krajów  arabskich.

W izyta przewodniczącego Rady P a ń ­
stw a NRD — W altera U lbrichta w 
Egipcie w  rzeczywistości stanow iła 
w stęp  do długofalowych transakcji 
gospodarczych. P isaliśm y o kolosalnym 
zdenerw ow aniu ze strony NRF, k tóra 
zaniepokojona była faktem , że ZRA 
naw iązuje norm alne stosunki z NRD. 
Obecnie do ZRA przybyła wielooso­
bowa delegacja przedstaw icieli kół 
gospodarczych NRD, którzy rozpoczęli 
konkretne rozmowy z K airem  na te ­
m at w spółpracy ekonom icznej. Istn ie ­
ją wszystkie przesłanki uzasadniające 
optymizm na tym  odcinku. (O).



WIECZNA GEHENNA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

T em plerem ”. Czynią oni zło rozm yślnie i z 
rozkoszą, po szatańsku, a często uchodzi im 
to bezkarnie. W stosunku  do nich Bóg nie 
.iest bo nie może być dobrotliw ym  ojczul­
kiem . nie może pozwalać z siebie drwić. 
Ci, co się oburzają na w iarę w  „mękę 
w ieczną” rzekomo w  imię „zasad hum ani­
ta ryzm u”. niechaj w ezm ą i to pod uwagę, 
że ze strony Boga wielce „n iehum anita rne” 
byłoby rozzuchw alanie ludzi o złej woli 
w ieczna bezkarnością.

Zresztą polem ika z przeciw nikam i piekła 
je s t akadem icka, czyli jałow a. Nie chodzi 
ostatecznie o to czy piekła nie powinno 
być; Jezus C hrystus uczył, że jest. A po­
w iedział pewnego razu i tak : „Nie dziwcie 
się tem u. bo... ci, którzy dobrze czynili, 
w y jdą na zm artw ychw stanie życia, a k tó­
rzy źle czynili — na zm artw ychw stanie 
sądu” (Jan 5, 28-29). Wiemy, czym się ten 
sąd skończy.

A te raz  py tan ie: Na czym polega piekło 
i gdzie ono jest? Jezus C hrystus mówiąc o 
wiecznej gehennie, podkreślał przede w szyst­
kim  grozę ognia, lecz z pewnością dlatego, 
że to bardziej przem aw iało do w yobraźni 
ludzi patrzących na palone za m iastem  od­
padki. Dusza ludzka jest n iem aterialna, więc 
nie może je j dotknąć m ateria lny  ogień. 
M ęka ściśle zw iązana z „pieczeniem ” w og­
niu może mieć chyba m iejsce dopiero po 
Sądzie Ostatecznym , gdy również i ciała 
będą b rały  udział w losie wiecznym. W 
licznych w ypow iedziach o karze wiecznej 
C hrystus k ładł nacisk raczej na co innego. 
Uczył m ianowicie, że „m ęka w ieczna” po­
legać będzie na odrzuceniu od oblicza Bo­
żego. Słowa: „Idźcie precz ode m nie” w y­
rażają  istotę „piekła”. Kto zrozumiał, na 
czym ma polegać szczęście w ieczne (na o- 
g lądaniu Boga „tw arzą w tw arz”), ten 
zrozum ie istotę wicznego nieszczęścia.

Częściowe w yobrażenie o istocie „męki 
w iecznej” daje plastyczne określenie C hrys­
tusow e: „W yrzuceni będą do ciemności
zew nętrznych: tam  będzie płacz i zgrzyta­
nie zębów” (Mat. 8, 12). Będzie to zatem 
ogrom ny stan rozpaczy.

Są w praw dzie teolodzy zwłaszcza zawodo­
wi kaznodzieje, którzy z lubością dręczą 
grzeszników opowieściam i o różnych w p iek­
le m ateriałach łatw opalnych smoła czy 
benzyna), w zględnie o narzędziach to rtu r d ia­
belskich, lecz źle się tym  przysługują rze­
telnej wiedzy chrześcijańą&i&j' o „rzeczach 
ostatecznych”. Nie po trafią zwłaszcza po­
kazać m iejsca owych to rtu r. Gdzież bowiem 
jest piekło? Czy pod ziemią? Na to p y ta ­
nie należy odpowiedzieć tak  samo. jak  na 
py tan ie: Gdzie jest niebo? Nie m a tak  
tu  jak  tam  określonego miejsca. Piekło jest 
wszędzie tam , gdzie je s t w ieczna udręka, 
jak  niebo jest wszędzie tam , gdzie istnieje 
wieczne szczęście.

Kościół Polskokatolicki p rzy jm uje Chrys­
tusow ą naukę o „wiecznej m ęce”, lacz n ie­
często się nią zajm uje. T rzym a się zasady, że 
lepiej mówić ludziom  wierzącym  o niebie, o 
szczęściu, o dobroci i w spaniałom yślności 
Bożej i tym  ich zachęcać do uczciwego ży­
cia na ziemi, aniżeli trzym ać ich w ciągłym 
strachu, który po spow szednieniu sta je  się 
niebezpieczny dla religijnego życia. T rzy­
m am y się w tym  dewizy św. Augustyna z H ip- 
pony: „Kochaj i czyń co chcesz”. Miłość 
Boga, synowski szacunek dla Jego p rzyka­
zań jest i m usi być w łaściw ym  m oty­
l e m  etycznego życia polskich katolików. 
M uszą jednak  też wiedzieć, że C hrystus 
uczył o wiecznej gehennie.

W łaściwe stanowisko w  te j spraw ie zajął 
sław ny teolog T eilhard  de Chardin, w nas­
tępującej m odlitw ie: „Przykazałeś mi. Boże. 
wierzyć, w piekło. Lecz zabroniłeś mi m nie­
mać. jakoby choć jeden człowiek został na 
pewno potępiony”.

Ks. S. WŁODARSKI

T akich kobiet jak  K ry ­
styna jest wiele. Co­
dziennie je spotykam y. 
Bo K rystyna jest w arta  
w orek złota, mimo to 
nie o trzym uje ona ani 

grosza za sw oją pracę. Dlaczego? 
Przecież w Polsce Ludow ej każdy 
m a praw o do zapłaty i uznania za 
sw oją pracę. Tak. ale K rystyna jest 
m atką i gospodynią domową. K ry ­
styna nie p racu je  zawodowo. P ra ­
cuje w  domu, dla domu i dla jego 
mieszkańców. K rystyna ma złote 
ręce, złote serce i żelazne nerwy, 
k tóre też są w  sta łym  napięciu.

Już od wczesnego ran a  zaczyna 
się je j zw ykły domowy „k iera t”, a 
z nim  równocześnie „gim nastyka 
nerw ów ”. „ .

Tak się złożyło, że przyjechałem  
przypadkow o do domu. gdzie K ry ­
styna jest „gospodynią dom ową”. 
Jestem  przyjacielem  tego domu. 
O bserw ow ałem  więc z w ielką uw a­
gą „gim nastykę” K rystyny oraz jej 
cichą, ale pełną napięcia nerwów 
pracę.

Oto A nia zerw ała się i krzyczy:
— Mamo! Mamo! Dlaczego mnie 

nie zbudziłaś. Je st już siódm a i 
spóźnię się do szkoły!

K rystyna odpowiada spokojnie:
— Budziłam  cię już sześć razy po­

cząwszy od pół do siódm ej, ale sko­
ro ty nie zw racasz uw agi na moje 
słowa i wciąż na nowo zasypiasz...

Elżbieta w oła z sąsiedniego poko­
ju  wychyliwszy głowę przez drzwi 
do przedpokoju:

— Mamo, czy zacerow ałaś mi r a j ­
stopy i w yprasow ałaś bluzkę?

— Tak! — odpowiada spokojnym  
głosem K rystyna.

— Czy przyniosłaś w czoraj moje 
bu ty  od szewca?

— Tak! 1
— Czy przygotow ałaś dla mnie 

ubranie? — spyta znów Ju rek .
— Tak!
— Czy dostanę dziś chleb z w ą­

trob ianką? Przecież wiesz, że nie 
lubię m yśliwskiej! — pyta dalej J u ­
rek.

— Dostaniesz.
K rystyna k rzą ta  się po m ieszka­

niu. co chw ila zagląda do kuchni, 
czy z garnków  jej coś nie wykipi.

— Mamo, nie mogę w stać! — w o­
ła  Heniek.

— Czemu to nie, moje dziecko?
— Jestem  chyba chory — odpo­

w iada Heniek.
— Co ci jest?
— Nie wiem, ale źle się czuję.
— A czy odrobiłeś w szystkie lek ­

cje?
— Nie. Nie zdążyłem! Taki wczo­

ra j byłem  śpiący!... Mamo, a może 
ty  szybko przejrzysz, bo inaczej do­
stanę dwóję.

K rystyna jest spokojna. Swym ła ­
godnym usposobieniem łagodzi 
ogólny niepokój porannego w ym ar­
szu domowników z domu.1

Ania wreszcie w yszła z łazienki 
i pyta:

— Mamo, czy pójdziem y dziś w ie­
czorem do kina? G rają fan tastycz­
ny film.

— Chyba nie, Aniu.
— Dlaczego?
— Nie m am  czasu.
— Nigdy nie masz dla m nie cza- 

-u. M atka Joli zawsze chodzi z nią 
do kina.

Na w idow ni ukazuje się głowa 
domu. Przyw italiśm y się. Roman

chodzi milczący po m ieszkaniu i 
czegoś szuka.

— Czego szukasz, Rom eczku? — 
py ta K rystyna.

— Gdzie jest m oja spinka od k ra ­
w ata? — py ta nerw ow ym  głosem. — 
Zdaje się, że H eniek ją  gdzieś zgu­
bił, bo w czoraj m ajstrow ał...

— Co H eniek ma z tym  w spólne­
go?

— Przecież to on w czoraj baw ił 
się w sputnika.

— Tw oją spinką?
— Nie wiem , ale w każdym  razie 

spinki nie ma.
Do pokoju jak  bom ba w pada J u ­

rek.
— Mamo, daj m i prędko jakieś 

sznurowadło, bo mi się jedno ze­
rw ało! — woła.

— Co się mogło stać z moim 
cyrklem ?! — wrzeszczy Elżbieta. —

— Mamo, m am  nadzieję, że dziś 
na obiad będą wreszcie klopsy!...

— Mamo, pani prosiła, abyś ju tro  
przyszła do szkoły — mówi Elżbieta 
po wejściu.

— Mamo, czy kupiłaś mi „Płom y­
czek”? — py ta znów Heniek.

W raca i mąż.
— Czy był inkasen t za św iatło? — 

pyta.
— Nie był. Może i był, ale w  tym  

czasie, jak byłam  w sklepie.
— Znowu będą kłopoty, jak  po­

przednio.
A czy za radio  zapłaciłaś?
— Po obiedzie pójdę i zapłacę... 

Nie zdążyłam...
W ieczorem przy ko lacji naw iąza­

łem  rozmowę na tem at K rystyny  i 
jej domowych zajęć.

*

. . . Z A S Ł U G U J E  N A  W I E L K A  M I Ł O S C
Pew nie go ten  „m ałpiszon” H eniek 
gdzieś wyniósł?

— Elżuniu, jak  tak  możesz m ó­
wić? — łagodzi m atka i idzie pomóc 
szukać zguby. Po chw ili w raca ją  
obie. Cyrkiel znalazły.

K rystyna podaje śniadanie na 
stół. jak  rów nież uk łada obok p rzy ­
gotowane kanapk i dla dzieci do 
szkoły i męża do pracy.

Po śniadaniu wszyscy opuścili 
m ieszkanie. K rystyna posprzątała 
ze stołu. Z abrała się do zm ywania, 
a potem  do sprzątan ia m ieszkania. 
W szystko robiła spokojnie, z uśm ie­
chem, rozm aw iając ze m ną na róż­
ne tem aty. Po godzinie wszystko 
zrobiła.

— No, K rysiu, usiądź trochę teraz. 
Odpocznij — zaproponowałem . — 
Masz teraz wreszcie spokój i chw i­
lę czasu dla siebie.

Uśm iechnęła się. Spojrzała na ze­
garek.

Ojej! — zawołała. — Już dziew ią­
ta  dochodzi. Muszę biec do sklepu 
po zakupy i w ym yślić coś na obiad. 
Może ze m ną się przejdziesz. D aw ­
no u  nas nie byłeś. Zobaczysz jak 
wiele się zmieniło.

Towarzyszyłem  je j przy zaku­
pach. Po powrocie K rystyna zab ra­
ła się do szykowania obiadu. P o­
staw iła garnki na kuchni. M yśla­
łem. że teraz chwilę odpocznie. Ale 
nie. Wzięła ścierkę i zaczęła czy­
ścić okna. Potem  przypom niało jej 
się, że po ostatn im  p ran iu  chłopcy 
i mąż m ają  guziki pouryw ane przy 
koszulach. W yciągnęła k ilka koszul 
i przyszyła b raku jące  guziki.

Na kuchni zaczął się gotować n a­
staw iony obiad. Pobiegła do kuchni 
i pozostała tam  przez k ilka m inut.

Wyszła z kuchni i powiedziała:
— D aruj, że cię nie zabaw iam , ale 

widzisz, że m am  pełno roboty. Mam 
przecież pięcioro na głowie i m u­
szę o n ich ' dbać. A chłopcy okropnie 
wszystko brudzą i drą. Muszę jesz­
cze trochę przeprać, bo jak  mi się 
naskłada, to nie dałabym  rady.

Godziny szybko m ijają . A ni się 
człowiek nie spostrzegł, a już Ju rek  
w raca ze szkoły.

— Mamo, czy stw ierdziłaś już, co 
to za grecki filozof o pięciolitero- 
w ym  nazw isku? B raku je mi go 
jeszcze do krzyżówki.

Po chwili wchodzi Ania.

— Mami to ma dobrze. Je st p rze­
cież cały iiz ień  w  domu — stw ie r­
dził Heniek.

Opinię syna podtrzym ał ojciec, 
up iera jąc się, że robota w  domu, 
to żadna iraca.

Popatrzałem  na K rystynę. Była 
trochę zmęczona, mimo to uśm ie­
chała się.

— Mam dla w as w yjątkow ą nie- 
spodziank- . K upiłem  coś i u w as w 
najw ięksi’̂  tajem nicy przed w am i 
chciałem  w ypróbować — pow iedzia­
łem  m rugając ukradkiem  na K ry ­
stynę.

Wszyscy spojrzeli na mnie. 
W stawszy podszedłem do kredensu 
i wyciągnąłem  stam tąd magnetofon.

— Co to jest? — spytała Ania.
— M agn;tofon! — odpowiedziałem.
— A dl; czego skryłeś go w k re ­

densie? C-.y uważasz, że ktoś by ci 
to zniszczył? — spytał Roman.

— Chwi,2czkę. Zaraz się przeko­
nacie — odrzekłem.

P rzekrw iłem  taśm ę. W łączyłem.
Dzieci i | wszyscy ku swem u zdzi­

w ieniu uaysze li swój w łasny głos. 
Początkom o śm iali się z siebie, jed­
no z d rugego . Po jakim ś czasie za­
panowało milczenie. Całego koncer­
tu  „gim nastyki nerw ów ” ich m atki 
do końca ' w ysłuchano w  jak  n a j­
większym skupieniu.

— I coJ -  spytałem , gdy »się skoń­
czyło.

— Inne, niestety m iałem  w yobra­
żenie o pracy kobiety w  domu — 
powiedział zawstydzony Rom an.

— Mama rzeczywiście zasługuje 
na order — oświadczył w  końcu 
życzliwie Ju rek . — M usimy napis’ać 
w tej spraw ie do Rady Państw a.

— Nie żartu j — skarcił go ojciec.
— M ama zasługuje na zupełnie co 
innego.

— Na co? — spytała Ania.
— Na to, co sama codziennie w am  

daje: na m i ł o ś ć  — odpowiedzia­
łem  w im ieniu ojca.

— Tak! Na w ielką miłość! — za­
w ołały córki i ucałow ały mocno, 
serdecznie m atkę. Za córkam i uczy­
nili to samo mężczyźni. K rystyna 
m iała łzy w  oczach. Uśm iechając 
się życzliwie, tu liła w szystkich do 
siebie.

Ks. E. KRZYWAŃSKI





Św iatow a Rnda Kościołów Chrześcijańskich sku­
pia w swoich szeregach ponad 430 milionów chrześ­
cijan. Jej członkiem jest również i Kościół Polsko- 
katolicki. W lutym  br. przybył do Polski przedsta­
wiciel Światow ej Rady Kościołów na Wschodnią 
Europę, reprezen tan t Kościoła Anglikańskiego 
Wielkiej B rytanii — Ks. Paul O estrekher z Londy­
nu.

W W arszawie był gościem prezesa Polskiej Rady 
Ekum enicznej ks. S uperin tendenta Jan a  Niewiecze- 
rzała.

Następnie nasz gość złożył oficjalna wizytę P ry ­
masowi Kościoła Polskokatolickiego. Ks. Biskupowi 
Dr Prof. M. Rodemu, z k tórym  zapoznał się on już 
w dniach 28.VI — 3.VII 64 r., w czasie C hrześcijań­
skiej K onferencji Pokojowej w Pradze.

Dnia 26 lutego br. Ks. P au l O estrekher przybył 
również do K rakow a, gdzie dostojnego gościa po­
w itali na lotnisku: Ks: In fu ła t T. R. M ajewski P re­
zes Oddziału P.R.E. K rakow a oraz Ks. prob. Mgr 
B. Lorkowski.

W tow arzystw ie Ks. In fu ła ta  T. R. M ajewskiego 
i Ks. Mgr B. Lorkowskiego w yjechał P rzedstaw i­
ciel S. R. Kościołów na W schodnia Europę do 
Oświęcimia — obozu zagłady i śmierci.

W czasie podróży rozm awialiśm y o Kościele Na­
rodowym  w W ielkiej B rytanii. Jak  wiadomo z h i­
storii, w roku 1534 król angielski H enryk V III zer­
w ał z Rzymem. Sam ogłosił się głowa Kościoła w 
Anglii. Skonfiskował ziemie i m ajątk i kościelne. 
W organizacji Kościoła A nglikańskiego zachowano 
jednak po katolicyzm ie h ierarchię duchowną z bi­
skupam i na 'czele. Do liturgii wprowadzono język 
ojczysty oraz K om unię Św. pod dwiem a postacia­
mi. Zniesiono celibat księży. W Anglii istnieje więc 
'Kościół Narodowy, obok którego egzystuje Kościół 
Rzym skokatolicki. Jest rzeczą znam ienną, że z po­
tężnym  i silnym  Kościołem A nglikańskim  Kościół 
Rzym skokatolicki sta ra się żyć w dobrych stosun­
kach. Duchowni rzym skokatoliccy uczestniczą w 
nabożeństw ach Kościoła Anglikańskiego i viceversa. 
T utaj nie mówi się o uczestnictwie w nabożeństwach 
heretyckich, lub u tzw. „braci odłączonych", cho­
ciaż Kościół Anglikański nie uznaje prym atu  pa­
pieża a co więcej nie kto inny. lecz biskupi rzym ­
scy negowali w prost sukcesję apostolską biskupów 
anglikańskich.

Zwiedzając obóz zagłady i. śmierci w  Oświęcimiu 
przekonał się nasz gość naocznie iak w yglądała 
eksterm inacja ludności krajów  europejskich, które 
dostały się pod jarzm o hitlerow skiego najeźdźcy. 
K.;. Paul O estrekher staw iał sobie mimo woli p y ta ­
nie: ..Jak mógł człowiek człowiekowi taki w łaśnie 
los zgotować". T rudno by było w to wszystko 
w prost uwierzyć, ale tego co tam się działo, nie da 
się ukryć i zaprzeczyć. Oświęcim w  całej wymowie 
oskarża i zarazem ostrzega, aby sie to więcej już 
nigdy nie powtórzyło.

Pod koniec nasz gość w pisał sie do . Księgi P a­
m iątkow ej". Ruszyliśmy do Krakowa. Rozpoczęła 
się rozmowa na tem at w alki o pokój i pokojowego 
w spółistnienia. Ks. P au l O estrekher stw ierdził, że 
teraz wie, dlaczego w łaśnie my Polacy tak mocno 
walczym y o pokój. Powiedział dalej: ,,Podziwiałem  
v ^szą  stolicę. Ona przecież była zupełnie w g ru ­
zach a dzisiaj tę tn i życiem. W porów naniu z waszą 
stolicą. Londyn praw ie nie odczuwał skutków  w oj­
ny. Wasz protest przeciwko projektow i ustaw y 
NRF o przedaw nieniu zbrodni w ojennych z dniem 
9.V. 1965 roku jest słuszny".

Ks. In fu ła t dodał: „Nasz Kościół Polskokatolicki
— zwrócił się o poparcie swego pro testu  do Episko­
patu Kościoła S tarokatolickiego w Bonn, oraz do 
Episkopatów  Kościołów Starokatolickich w  H olan­
dii, Szw ajcarii, Jugosław ii. A ustrii, Czechosłowa­
cji, do P.N.K.K. w  Ameryce i Kanadzie, oraz do 
Kościoła Episkopalńego i Anglikańskiego z k tó ry ­
mi to Kościołami jest w interkom unii. Sądzimy, 
że my chrześcijanie dotychczas za mało uczyniliś­
my dla spraw y pokoju. Nie żądam y zemsty, odwetu, 
nie pragniem y odpłacać oko za oko i ząb za ząb. 
ale pragniem y dołączyć swój głos do protestów  
w ielu milionów ludzi na całym św iecie”.

Czas m ijał szybko. W net zajechaliśm y do Grodu 
W awelskiego. K raków  zachęcał w prost gościa do 
zwiedzania swych zabytków. N iestety czasu było 
na to za mało. Żegnając się z nam i na dworcu przy­
rzekł nam  nasz b ra t ekum eniczny, że zaw ita do nas 
w jesieni z większą grupą, aby zobaczyć K raków  i 
jego piękne okolice.

Opr. ks. m gr BERNARD LORKOWSKI



„MOŁNIA-1"
Związek Radziecki umieścił na orbicie okołoziemskiej 

m ikroksiężyc łączności „M ołnia-1" (,.B łyskaw ica-l”). 
Satelita wszedł na orbitę eliptyczną, k tóra wznosi się 
ponad półkulą północną na wysokości 39 380 km. a p o ­
nad półkulą południowa na wysokości 497 km. Jedno 
okrążenie trw a 11 godz. 48 min. Dzięki tej orbicie be- 
dzie można utrzym ywać łączność m iędzy m iejscowoś­
ciami na przeciw ległych krańcach ZSRR przez kilka go­
dzin dziennie. W ..M ołnii-l” została umieszczona ap a­
ratura, k tó ra  — zasilana bateriam i słonecznymi i che­
m icznym i — może retransm itow ać program y telew izyj­
ne, rozmowy telefoniczne oraz fotografie. W krótce po 
w prow adzeniu satelity  na orbitę, posłużył on do prze­
słania program u telewizyjnego z W ładywosloku do Mo­
skwy. Próba, mimo że odległość między obu m iastam i 
wynosi przeszło 6000 km. w ypadła pomyślnie. M oskwi- 
czanie obejrzeli krótkom etrażow y film „Ocean”.

C I E K A W E . . .

■ BARWNY FILM. W
Związku Radzieckim
wszedł na ekrany k ró tko ­
m etrażow y film  kolorowy
o pobycie A. Leonowa za 
b u rtą  sta tku  kosmicznego 
..Woschod-2”. F ilm  n ak rę­
cony został w Kosmosie. 
W idzowie oglądają m o­
m ent w yjścia kosm onauty 
ze sta tku  oraz jego czyn­
ności podczas lotu. B arw ­
ne zdjęcia Leonowa, s ta tku  
oraz w idok Ziemi — w y­
w ołują na widzach olbrzy­
mie w rażenie. Mamy n a ­
dzieję. że film  ten w krótce 
wejdzie rów nież i na n a ­
sze ekrany.

Przy okazji przypom i­
nam y, że — w w yniku
konkursu , ogłoszonego
przez „Express W ieczorny”
— czynność, jaką w ykonuje 
kosm onauta przenosząc się 
z m iejsca na miejsce w
próżni kosmicznej, została 
nazw ana nowo utw orzonym  
czasownikiem o r b i t o ­
w a ć .

■ „PAN TADEUSZ”. U ­
kazało się w  sprzedaży 
płytow e w ydanie „Pana 
Tadeusza" A. Mickiewicza. 
S kłada się ono z 15 p ły t 
długogrających. Poszcze­
gólne księgi są recytow ane 
przez w ybitnych aktorów . 
„Pan Tadeusz” w nagraniu  
płytow ym  „trw a” 662 m i­
nuty.

■ DAR. Skarbiec k ró ­
lewski na W awelu w zbo­
gacił się o w spaniały zaby­
tek  historyczny i a r ty ­
styczny — kielich w ykuty  
ze sreb ra  i ozdobiony p ięk ­
nym i em aliam i. Na stopie 
kielicha znajduje się łac iń ­
ski napis: ..Kazimierz, król 
Polski ufundow ał ten  k ie ­
lich w 1351 roku”. O fiaro­
dawcą kielicha jest dr J u ­
lian Godlewski z Zurychu. 
Nowy nabytek  jest — obok 
„Szczerbca” i miecza koro ­
nacyjnego Zygm unta S ta ­
rego — jednym  z najcen­
niejszych przedm iotów 
skarbca królewskiego na 
Wawelu.

■ KSIĄŻKI. Jak  się
przew iduje, w roku  bieżą­
cym zostanie w ydanych
6057 ty tu łów  książek w
łącznym  nakładzie 100,2 
m in egzem plarzy, nato ­
m iast w 1970 r. ukaże się
7200 tytułów  w łącznym  
nakładzie 158 m in egzem­
plarzy. Dla porów nania: w

najlepszym  przedwojennym  
roku  w ydaw niczym  (1938) 
nak ład  książek i broszur 
wyniósł zaledwie 29,2 min 
egz. W łaściwie nie można 
mówić o jakim kolw iek po ­
rów naniu. Postęp w ruchu  
w ydaw niczym  jest wręcz 
olbrzymi.

■ DLA NIEWIDOMYCH. 
W Insty tucie Technologii 
M assachuttes została zbu­
dow ana m aszyna, k tóra 
dziesięciokrotnie przyśpie­
szy druk  tekstów  system u 
B raill’a. M aszyna ta d ru ­
kuje dwieście liter na m i­
nutę. ..Przywołuje” ona do 
pomocy m aszynę e lek tro ­
niczną. k tó ra  teksty, p isa­
ne na elektrycznej m aszy­
nie do pisania, tłum aczy 
na symbole B raill’a i s te ­
ru je  drukiem  wypukłym .

■ ASTRONOMIA. Jak  
donoszą agencje prasowe, 
astronom ow ie am erykań­
scy — dr P etting ill. dr Dy­
ce i dr Gold — ustalili, 
że p laneta M e r k u r v ,  
w brew  dotychczasowym 
przypuszczeniom , nie jest 
zwrócona do Słońca stale 
tą sam ą stroną. Dzięki te ­
mu odkryciu zostało w y­
jaśnione, dlaczego jedna 
półkula M erkurego nie jest 
nadm iernie gorąca, a d ru ­
ga — w ym rożona. Jedno­
cześnie am erykańscy ucze­
ni przypuszczają — na 
podstaw ie przeprow adzo­
nych ' obserw acji — że po 
swojej obecnej orbicie 
krąży M erkury dopiero od 
k ilkuset m ilionów la t, co 
w skali h istorii naszego 
układu sołnecznego jest 
k ró tk im  okresem . O dkry­
cie to zostało dokonane 
przy pomocy największego 
na świecie radioteleskopu 
w Arecibo (Portoryko). 
którego an tena radarow a 
ma 300 m średnicy. S pe­
cjalna zaś ap a ra tu ra  od­
biorcza może rejestrow ać 
sygnały sto razy słabsze 
od tych, k tó re  są odbiera­
ne przez inne rad io te le­
skopy. W śród am erykań­
skich astronom ów  — po 
otrzym aniu rew elacji z 
Arecibo — odrodziło się 
przypuszczenie, że M erku­
ry był niegdyś sa telita 
Wenus, ale potem  w yrw ał 
się z jej graw itacyjnych 
objęć i przyciągany przez 
Słońce, zaczął je obiegać 
jako sam odzielna planeta.

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Czytelnik, który się podpisał Z. Z. 
postaw ił w  swym liście do R edak­
cji szereg pytań  i sam właściwie 
na te pytania odpowiedział. Z azna­
czył bowiem, że ..na te py tan ia od­
powiedź znajdujem y w Piśm ie św.” 
a my także do tego nic dodać nie 
możemy. Chyba tylko tyle. że w P i­
śmie św. ludzie najczęściej w yczytu- 
ją  to. co pragną wyczytać. Jeżeli 
bowiem z jakiegoś rozdziału Pism a 
św. w yjm ie się jedno zdanie i w e­
dług z góry powziętych założeń od­
powiednio się je skom entuje, to 
oczywiście można w tenczas dojść 
do różnych wniosków nie zawsze 
zgodnych z duchem  Ewangelii.

Typowym tego przykładem  jest 
zdanie „Tv jesteś opoka a na tej 
opoce zbuduję Kościół m ój”, na 
k tórym  wTłaśnie w odpowiednim 
ośw ietleniu Kościół rzym skokatoli­
cki stw orzył p rym at papieski i do­
gm at nieomylności.

Dlatego Pismo św. należy czytać, 
albo bez żadnych założeń i w ska­
zówek, aby swą w iarę umocnić i 
życie norm ować, albo być przygo­
tow anym  i umieć odróżniać ele­
m enty ludzkie od boskich i ducha 
od litery. D latego według Pism a św. 
C hrystus nie objaw ił żadnego te r ­
m inu swego drugiego przyjścia, od­
w rotnie powiedział „że nie znamy 
dnia ani godziny”.

A więc nie było jeszcze Jego po­
wtórnego przyjścia i kiedy ono ma 
nastąpić, a nastąp i na pewno, nie 
w iem y i n ik t chyba nie wie na 
świecie, bo wszelka przyszłość jest 
przed nam i zakryta.

Nie wiem y także czy żyjemy w 
brzasku Tysiąclecia aczkolwiek 
wszystko co się dzieje na świecie 
nie napaw a nas w ielką otuchą i r a ­
dością. W szystko jednak  mamy 
uczynić co jest w naszej mocy, aby 
zachować życie na ziemi i aby je 
wzbogacać i duchowo rozw ijać. P o ­
zdrawiam y serdecznie.

Pan Rudolf B ram erski z G ubina
spokojnie i rzeczowo napisał do 
R edakcji i podzielił się pew nym i 
trudnościam i w  zakresie spraw  r e ­
ligijnych, z k tórym i się styka 
w codziennym życiu tow arzy­
skim. Zgadzamy się z Panem , 
że do dyskusji w tych spraw ach 
potrzebne jest pewne przygotow a­
nie, a znajomość tych zagadnień i 
k u ltu ra  relig ijna w Polsce jest b a r ­
dzo niska.

Ale w ydaje mi się, że w sp ra­
wach religii i Kościoła należy od­
różnić dwie różne rzeczy.

Z iarna boskie od plew ludzkich, 
istotę religii i Kościoła od błędów 
jej przedstaw icieli. Nie można bo­
wiem w ylew ać dziecka w raz z k ą ­
pielą. Nie należy zbytnio bronić 
błędów hierarchów  kościelnych, 
którzy w łaśnie w imię religii i K o­
ścioła budow ali swoje doczesne 
królestwo. Są spraw y tak  sprzeczne 
z duchem  chrystianizm u. których 
obronić nie można i w  imię P ra w ­
dy tego czynić nie należy.

Oczywiście niektórzy ludzie p rag ­
ną w szystkie błędy Kościoła i jego 
reprezen tan tów  przypisać ka to li­
cyzmowi i między grzecham i po­
cząwszy od w ikarego z bogatej p a ­
rafii, aż do papieża w łącznie a m ię­
dzy chystianizm em  postaw ić znak 
rów nania.

Jest to oczywiście uproszczenie 
niegodne kultu ra lnego  człowieka.

Bronić, n a le ż y  natom iast z całą 
mocą P raw dy Chrystusow ej zaw ar­
tej w Ewangelii, k tó ra  mimo roz­
w oju m yśli ludzkiej i dokonują­
cych się stale przem ian nie strac i- 
ia ani na znaczeniu, ani na ak tu a l­
ności.

N akładem  naszego W ydawnictwa 
ukazała się ..H istoria papiestw a" 
opracow ana bardzo źródłowo, z k tó ­
re j się Czytelnik dow iaduje o wielu 
nowych i nieznanych dotąd jeszcze 
spraw ach.

Nie sposób w ytłum aczyć złożone­
go m echanizm u praw  rządzących 
św iatem , w ykluczając ponadnatu- 
ra lną  inteligencję. Nie sposób rze­
czywistości m aterialnej, poznaw al­
nej zm ysłam i w yjaśniać ślepymi 
siłam i i przypadkow ym i praw am i 
m aterii.

Świat nie jest tea trem  kukiełek 
poruszanym  mechanicznie, a jeżeli 
naw et tak  jest — to też musi ktoś 
stać za k u rty n ą  i cały mechanizm 
w praw iać w ruch.

I nieważne jak  Go nazwiem y: 
Deus, P erkunas czy Zeus gromo­
w ładny. Dla nas chrześcijan, którzy 
zaufaliśm y Chrystusowi, jest to Bóg
i nie spotkam y Go widzialnego w 
laboratorium , kosmosie czy prosek­
torium . Ale wierzym y i wiemy, że 
jest. bo na każdym  kroku ogląda­
my Jego działanie. N aw et w se r­
cach tych, którzy pozornie w Niego 
nie wierzą.

A jeżeli jest On i jesteśm y my, 
to jest i coś, co nas łączy i co nas 
uzależnia od Niego. To przecież ja ­
kaś logiczna konieczność. I to w łaś­
nie jest religia, choć często tak 
różna, jak  różny jest człowiek, jak 
różne jest jego widzenie i odczucie.

Ludzie tw orzą Boga na obraz i 
podobieństwo w łasne, a jest ono 
bardzo różne: od starego pana z 
siw ą brodą do ducha w szechświata.

Można religii nie uznawać, moż­
na jej nie dostrzegać, można jej 
dawać inną treść, tw orzyć nam ia­
stki i utożsam iać błędy jej przed­
staw icieli i nadużycia, z jej istotą. 
Ale ona jest jako zjaw isko uczu­
ciowe, społeczne i ku ltu ra lne , jako 
sytuacja w ypływ ająca z istnienia 
Pierwszego B ytu i nas bytów  p rze­
jaw iających się na ziemi w n ie ­
skończoność.

I tego w iedza ani geniusz ludzki 
nie zmieni. Będziemy w ciąż tę ­
sknić do ideału i gwiazd. Mamy w 
sobie cząstkę nieśm iertelności. Na 
ziemi mam y tylko tymczasowe za­
m eldowanie. Pozdrawiam y.

Pan Leon Białek — Rzeszów. Na
list P ańsk i i postaw ione w nim  py­
tan ia  uprzejm ie odpowiadam y.

Kościół Polskokatolicki stoi na 
płaszczyźnie nierozerw alności zw ią­
zku małżeńskiego. Nie każdy jed ­
nak związek m ałżeński „Bóg łączy” 
chociażby je łączył sam kardynał 
w iążąc ręce pięknie haftow aną s tu ­
łą. Gdyby symbolicznie w iązać r ę ­
ce można było związać i ludzkie 
serca nie m ielibyśm y m ałżeństw  
nieszczęśliwych. N iestety tak  nie 
jest. W ojna i jej następstw a stw o­
rzyły takie sy tuacje w  małżeństw ie, 
że nie tylko filozofom ale i teolo­
gom się nie śniło. A życie i jego 
praw a są bezlitosne.

Dlatego tam , gdzie zachodzą po­
ważne przyczyny, gdzie z m ałżeń­
skiego domu zostały gruzy — K o­
ściół nasz przez Sąd Kościelny przy 
K urii A rcybiskupiej w W arszawie 
uniew ażnia takie m ałżeństw a, aby 
pomóc ludziom  żyć.
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O SIĄG N IĘCIA  CHEMIKÓW POLSKICH
Chemicy z In sty tu tu  Chemii O.gólnej w 

W arszawie oraz technolodzy chorzowskich 
„Azotów” opracowali metodę produkcji 
kwasów nikotynow ych w oparciu o posiada­
ne w k ra ju  surowce. Dzięki temu w Z akła­
dach Azotowych w Chorzowie rozpoczęto 
już produkcję kw asu nikotynowego i izoni­
kotynowego. produktów  niezbędnych do w y­
tw arzan ia leków przeciwgruźliczych typu 
„Rem oform ”, w itam iny ,,PP'’ i leków „Co- 
ram ina" i „Cordoam id”.

RO ZM O W Y  
D E LE G A C JI PRAW O SŁAW N EJ 

Z KARD. URBANI

D elegacja p raw osław na Jerozolim y i w y­
spy K rety  w rozm owach z kard . J. U rbani, 
p a tria rchą  W enecji, ustaliła datę i szczegó­
ły przewiezienia relikw ii św. Saby i św. T y­
tusa do P alestyny i na w yspę K retę.

Przew iezienie relikw ii św. Saby do klasz­
to ru  M ar Saba koło Jerozolim y nastąp i w 
dniu 24 października br. P a tria rch a  W enecji 
ofiarow ał m etalow ą trum nę.

Na trzy  dni przed 24 października re l i­
kwie św. Saby, przeniesione z kościoła św. 
Antoniego do bazyliki św. M arka w W ene­
cji, w ystawione będą w celu oddania im 
czci przez w iernych.

Relikwie św. Tytusa, ucznia P aw ła A po­
stoła i pierwszego biskupa wyspy Krety, 
umieszczone w m ałej urnie w kształcie 
św iątyni, przewiezione zostaną 22 sierpnia. 
Przewiezienie relikw ii odbędzie się z udzia­
łem delegacji Kościoła praw osławnego z 
w yspy K rety, k tóra przybędzie do W enecji.

N ajs ta rsza  w Polsce h u ta  szklą „ H o r te n s ja ”  w 
P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  p ro d u k u je  now oczesne 
naczynia szk lan e , k tó re  cieszą się pow odzeniem  
w k ilk u n a stu  k ra ja c h , do k tó ry ch  „ H o r te n s ja ” 

e k sp o rtu je  sw e w yroby .

WYWIAD PRASOWY Z ARCYB. 
RAMSAY’EM. W czasie swego pobytu 
w A ustralii, anglikański arcybiskup 
C anterbury , dr M. Ram say, udzielił 
w yw iadu prasowego, w  którym  z 
uznaniem  mówił o papieżu Janie 
X X III. Między innym i pow iedział: j
..Sądzę, że osobowość Jana X X III w y­
w arła  w ielk i w pływ  na ludzi, budząc 
ich zainteresow anie i dążenia ekum e­
niczne” .

STATYSTYKA U C Z Ę S Z C Z A JĄ C Y C H  
D O  K O Ś C IO Ł A

Szwedzki związek pracodawców opraco­
w ał sta tystykę uczęszczających w  niedzielę 
do kościoła ewangelickiego.

Ze sta tystyk i w ynika, że do kościoła cho­
dzi 2 razy więcej Szwedów niż na mecze 
piłki nożnej, a sześć razy w ięcej niż do te ­
atru . Jeżeli do tego dodać tych. którzy ucze­
stniczą w nabożeństw ach innych wyznań, 
w ypadnie 2,7 min, co m niej więcej rów na sie 
liczbie odwiedzających kina. Z tych danych 
w yciągnięto wniosek, że tw ierdzenie, jakoby 
zobojętnienie religijne było powszechne, nie 
jest prawdziwe.

K ated ra  św. S te fan a  i zam ek  w k w itn ą c e j w iośnie 
( P r a g a ) .

n o o  r o c z n i c a  Śm i e r c i  b i s k u ­
p a  ANSGARA. Z okazji 1100 roczni­
cy śm ierci biskupa A nsgara, „aposto­
ła  północy” w dniach 22—23 m aja br. 
w  m uzeum  w Sztokholm ie o tw arta 
będzie w ystaw a jem u poświęcona.

M A ,T

N 16 IV po Wielk., Andrzeja, 
W ieńczysława

p 17 Sław om ira. B runona

w 18 W enancjusza, Feliksa

S 19 Piotra. Iwony, Celestyna

c 20 B ernarda. Bazylego

p 21 Tym oteusza, W iktora

s 22 Julii, Heleny, W iesławy
M otory „D ies la”  p rz y d a ją  się n aw e t na p u sty n i.

W ydaw ca: W ydaw nictw o  L ite r a tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K olegium . R e d a k to r  nacze ln y  — k s . m g r T adeusz  G orgol. A dres R e d ak c ji i A d m in is trac ji: 
W arszaw a, ul. W ilcza 32. Tel 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty ; P re n u m e ra te  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  pocztow e, listonosze  o ra z  O ddzia ły  i 
D e leg a tu ry  „ R u c h ” . M ożna rów nież  d o k o nyw ać w p ła t na k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lpo rtażu . P ra sy  i W yd aw n ic tw  „R u ch ” , W arszaw a, 
ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w an e  są do  15 dnia m iesiąca pop rzedzającego  o k re s  p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty ; k w a rta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie  
— 52 zł, roczn ie  — 104 zł. P re n u m e ra te  n a  zag ran icą , k tó ra  je s t o 40% droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  „ R u c h ” , 
W arszaw a, u l. W ronia 23. te l. 20-46-88. k o n to  PKO Nr 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  F .uropy 7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł ; dla 
St. z jed n o czo n y c h  i  K anady  7$; dla A u stra lii 2.10,5 ŁA. 20,4 ŁE). M ożna ró w n ież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PKO Nr 1-14 147290.

Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa "  W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Z am , S35. E-24.
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